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    AKT PIERW­SZY


Sce­na przed­sta­wia las.



SCE­NA PIERW­SZA


SGA­NA­REL, MAR­CY­NA wcho­dzą na sce­nę, kłó­cąc się.



SGA­NA­REL

Po­wia­dam ci, nic z te­go, lub­ciu: je­stem pa­nem w do­mu i ja tu je­den mam pra­wo roz­ka­zy­wać!



MAR­CY­NA

A ja ci po­wia­dam, że mu­sisz ro­bić, co ze­chcę, i że nie po to cię wzię­łam, aby zno­sić two­je wy­bry­ki.



SGA­NA­REL

A cóż to za utra­pie­nie mieć żo­nę na kar­ku! Jak­że słusz­nie po­wia­da Ary­sto­te­les, że ko­bie­ta gor­sza jest od dia­bła!



MAR­CY­NA

Pa­trz­cie mi mą­dra­lę z je­go dur­nym Ary­sto­kle­sem!



SGA­NA­REL

Aha, mą­dra­la. Znajdź­że mi, pro­szę, dru­gie­go z mo­jej pro­fe­sji, co­by umiał tak jak ja roz­pra­wiać o świe­cie. Toć nie dar­mo człek ob­słu­gi­wał sześć lat sław­ne­go le­ka­rza i za mło­du gryzł ła­ci­nę jak rze­pę.



MAR­CY­NA

Wi­dział kto ta­kie­go bał­wa­na!



SGA­NA­REL

Wi­dział kto ta­ką ję­dzę!



MAR­CY­NA

Prze­klę­ty niech bę­dzie dzień i go­dzi­na, w któ­rej zgo­dzi­łam się wyjść za cie­bie!



SGA­NA­REL

Prze­klę­ty niech bę­dzie krzy­wy pysk re­jen­ta, co mnie na­kło­nił do pod­pi­sa­nia me­go nie­szczę­ścia!



MAR­CY­NA

I ty jesz­cze masz czo­ło1 na­rze­kać! Toć żeś ty po­wi­nien od ra­na do no­cy dzię­ko­wać nie­bu, że mnie masz za żo­nę! War­teś mo­że był2 ta­kiej?



SGA­NA­REL

To pew­na, żeś mi zro­bi­ła za wie­le za­szczy­tu; istot­nie, mia­łem się z cze­go cie­szyć w noc po ślu­bie! Ej, do li­cha, nie cią­gnij mnie za ję­zyk, bo mógł­bym ła­two po­wie­dzieć coś...



MAR­CY­NA


No? Cóż ta­kie­go?




SGA­NA­REL

Ba­sta! Skończ­my o tym. Wy­star­czy, że wie­my, co wie­my, i że ci się szczę­śli­wie uda­ło mnie zła­pać.



MAR­CY­NA

Gdzież ni­by to szczę­ście? Żem zna­la­zła czło­wie­ka, któ­ry mnie za­pę­dzi do szpi­ta­la; roz­pust­ni­ka, gał­ga­na, któ­ry prze­ja­da wszyst­ko, co po­sia­dam!...



SGA­NA­REL

Kła­miesz, szel­mo; tro­chę i prze­pi­jam.



MAR­CY­NA

Któ­ry sprze­da­je po ka­wał­ku wszyst­ko, co jest w miesz­ka­niu!...



SGA­NA­REL

To się na­zy­wa żyć z go­spo­dar­stwa.



MAR­CY­NA

Któ­ry wy­cią­gnął na­wet łóż­ko spode mnie!...



SGA­NA­REL

Wcze­śniej bę­dziesz wsta­wać.



MAR­CY­NA

Któ­ry po pro­stu ani jed­ne­go sprzę­tu nie zo­sta­wił w do­mu.



SGA­NA­REL

Ła­twiej się nam bę­dzie prze­pro­wa­dzać.



MAR­CY­NA

I któ­ry od ra­na do no­cy nic nie ro­bi, tyl­ko gra i pi­je!



SGA­NA­REL

To że­by się nie nu­dzić.



MAR­CY­NA

I cóż ty so­bie wy­obra­żasz, co ja mam po­cząć z ca­łym kra­mem?



SGA­NA­REL


Co ci się po­do­ba.




MAR­CY­NA

Mam na rę­ku czwo­ro drob­nych dzie­ci...



SGA­NA­REL

Po­staw je na zie­mi.



MAR­CY­NA

...któ­re bez ustan­ku wo­ła­ją o chleb.



SGA­NA­REL

Daj im ki­je: kie­dy ja do­brze pod­pi­łem i pod­ja­dłem, chcę, aby wszyst­ko by­ło pi­ja­ne w mym do­mu.



MAR­CY­NA

I ty so­bie wy­obra­żasz, pi­ja­ku, że to cię­gle bę­dzie szło w ten spo­sób?



SGA­NA­REL

Spo­koj­nie, żo­necz­ko, je­śli ła­ska.



MAR­CY­NA

Że wiecz­nie bę­dę zno­sić twą bez­czel­ność i two­je łaj­dac­twa?



SGA­NA­REL


Żo­necz­ko, nie uno­śmy się.




MAR­CY­NA

I nie po­tra­fię zna­leźć spo­so­bu, aby ci przy­po­mnieć two­je obo­wiąz­ki?



SGA­NA­REL

Mo­ja lub­ciu, wiesz, że ja nie je­stem zbyt cier­pli­wy i rę­kę mam wca­le krzep­ką.



MAR­CY­NA

Drwię so­bie z po­gró­żek.



SGA­NA­REL

Żo­necz­ko, anioł­ku, zno­wu cię skó­ra świerz­bi, jak zwy­kle.



MAR­CY­NA

Już ja ci po­ka­żę, że się cie­bie wca­le nie bo­ję.



SGA­NA­REL

Mo­ja dro­ga po­ło­wi­co, ty ko­niecz­nie chcesz coś obe­rwać.



MAR­CY­NA

Czy ty my­ślisz, że ja się zlęk­nę twe­go ga­da­nia?



SGA­NA­REL

Słod­ki przed­mio­cie mych uczuć, ja to­bie uszy obe­rwę.



MAR­CY­NA


Ty pi­ja­ni­co!




SGA­NA­REL


Zbi­ję cię.




MAR­CY­NA


Ty ku­fo!




SGA­NA­REL

Na kwa­śne jabł­ko.



MAR­CY­NA


Ło­trze!




SGA­NA­REL

Ko­ści ci po­ła­mię.



MAR­CY­NA

Hul­ta­ju! nic­po­niu! oszu­ście! gał­ga­nie! wi­siel­cze! ty dzia­du! włó­czę­go! zło­dzie­ju! dra­niu!



SGA­NA­REL

A, więc chcesz ko­niecz­nie!



Bie­rze kij i bi­je ją.


MAR­CY­NA

krzy­czy



Au, au, au!




SGA­NA­REL

To je­dy­ny spo­sób, aby cię uspo­ko­ić.




SCE­NA DRU­GA


PAN RO­BERT, SGA­NA­REL, MAR­CY­NA.



PAN RO­BERT

Ho­la! Cóż to! Pfe! Co to ma zna­czyć? Fe, pa­skudz­two! A cóż to za gał­gan: wa­lić tak swo­ją żo­nę!



MAR­CY­NA

wziąw­szy się pod bo­ki, pod­cho­dzi do pa­na Ro­ber­ta, któ­ry się co­fa


A wła­śnie ja chcę, że­by mnie wa­lił!



PAN RO­BERT

Ależ i ow­szem, z ca­łe­go ser­ca.



MAR­CY­NA

Cze­go się pan wtrą­ca?



PAN RO­BERT

Zbłą­dzi­łem, wy­zna­ję.



MAR­CY­NA

Pań­ska spra­wa?



PAN RO­BERT

Ma pa­ni słusz­ność.



MAR­CY­NA

Wi­dzi­cie te­go gbu­ra: chce za­bro­nić mę­żo­wi wa­lić wła­sną żo­nę!



PAN RO­BERT

Od­wo­łu­ję.



MAR­CY­NA

Cóż to pa­na mo­że ob­cho­dzić?



PAN RO­BERT


Nic.




MAR­CY­NA

Pań­ska rzecz nos wściu­biać?



PAN RO­BERT


Nie.




MAR­CY­NA

Patrz pan swe­go za­ję­cia.



PAN RO­BERT

Nie mó­wię już ani sło­wa.



MAR­CY­NA

Ja chcę, aby mnie bi­to.



PAN RO­BERT


Ależ ow­szem.




MAR­CY­NA

Nie pań­ska szko­da.



PAN RO­BERT

Ma pa­ni ra­cję.



MAR­CY­NA

Trze­ba być bła­znem, aby się mie­szać do rze­czy, któ­re pa­na nic nie ob­cho­dzą.



Da­je mu po­li­czek.


PAN RO­BERT

do Sga­na­re­la


Są­sie­dzie, prze­pra­szam was z ca­łe­go ser­ca. Wal, bij, pierz swo­ją żo­nę, ile ci się po­do­ba; je­że­li so­bie ży­czysz, po­mo­gę ci.



SGA­NA­REL

Wła­śnie że mi się nie po­do­ba.



PAN RO­BERT


A, to in­na spra­wa.




SGA­NA­REL

Chcę ją bić, kie­dy chcę, a nie chcę bić, kie­dy nie chcę.



PAN RO­BERT


Do­sko­na­le.




SGA­NA­REL


Mo­ja żo­na, nie pań­ska.




PAN RO­BERT


Bez wąt­pie­nia.




SGA­NA­REL

Nic pan tu nie masz do roz­ka­zy­wa­nia.



PAN RO­BERT


Ależ na­tu­ral­nie.




SGA­NA­REL

Nikt pa­na nie pro­si o po­moc.



PAN RO­BERT


Bar­dzo prze­pra­szam.




SGA­NA­REL

I je­steś pan du­reń, aby się mie­szać w cu­dze spra­wy. Do­wiedz się, że już Cy­ce­ro mó­wi, że nie trze­ba wkła­dać drzwi mię­dzy pal­ce3.



Bi­je go i wy­pę­dza.



SCE­NA TRZE­CIA


SGA­NA­REL, MAR­CY­NA.



SGA­NA­REL

No, te­raz zgo­da. Da­waj ła­pę.



Wy­cią­ga rę­kę.


MAR­CY­NA

Tak, te­raz, kie­dyś mnie zwa­lił.



SGA­NA­REL

Nic nie zna­czy. Przy­bij!



MAR­CY­NA


Nie chcę.




SGA­NA­REL


Nie?




MAR­CY­NA


Nie.




SGA­NA­REL

Żon­ciu!



MAR­CY­NA


Nie i nie.




SGA­NA­REL


Chodź, kie­dy ci mó­wię.




MAR­CY­NA


Ani mi w gło­wie.




SGA­NA­REL

No, chodź już, chodź.



MAR­CY­NA


Nie, gnie­wam się.




SGA­NA­REL


O ta­kie głup­stwo! No, daj już spo­kój.




MAR­CY­NA


Zo­staw mnie.




SGA­NA­REL

Daj rę­kę, kie­dy ci mó­wię.



MAR­CY­NA

Nad­toś mi za­lał4 sa­dła za skó­rę5.



SGA­NA­REL

Więc do­brze; prze­pra­szam: daj rę­kę.



MAR­CY­NA

Prze­ba­czam.

Po ci­chu, na stro­nie

Ale mi to za­pła­cisz.



SGA­NA­REL

Masz źle w gło­wie, aby ta­kie rze­czy brać na se­rio. Ta­kie drob­nost­ki nie­unik­nio­ne są w mi­ło­ści; mię­dzy ludź­mi, któ­rzy się ko­cha­ją, pa­rę ki­jów od cza­su do cza­su tyl­ko od­świe­ża ser­decz­ność. No, te­raz idę w las i przy­rze­kam ci wię­cej niż set­kę wią­zek.




SCE­NA CZWAR­TA



MAR­CY­NA

sa­ma


Nie bój się, już ja swe­go nie za­po­mnę; ła­mię so­bie tyl­ko gło­wę, jak ci od­pła­cić ki­je, któ­ry­miś mnie ura­czył6. Wiem do­brze, że żo­na ma za­wsze pod rę­ką spo­sób ze­msty; ale to za de­li­kat­na ka­ra dla te­go ob­wie­sia; chcę ze­msty, któ­rą by uczuł nie­co do­tkli­wiej; to by­ło­by ma­ło za to, co on mi zro­bił




SCE­NA PIĄ­TA


WA­LE­RY, ŁU­KASZ, MAR­CY­NA.


ŁU­KASZ

do Wa­le­re­go, nie wi­dząc Mar­cy­ny


Wciór­no­ści! Ład­na za­ba­wa, nie ma co ga­dać! aku­rat ty­le, co gdy­by nam kto ka­zał szu­kać wia­tru w po­lu.



WA­LE­RY

do Łu­ka­sza, nie wi­dząc Mar­cy­ny


Cóż chcesz, po­czciw­cze? mu­si­my być po­słusz­ni swe­mu pa­nu. A zresz­tą, w na­szym in­te­re­sie jest sta­rać się, by je­go cór­ka a na­sza pa­ni ry­chło wró­ci­ła do zdro­wia; toć z pew­no­ścią jej mał­żeń­stwo, od­wle­czo­ne przez tę cho­ro­bę, nie bę­dzie dla nas bez ja­kie­go ob­ryw­ku7. Ho­ra­cy, hoj­ne pa­ni­sko, naj­więk­sze ma wi­do­ki na ten zwią­zek, i, jak­kol­wiek pan­nie wpadł w oczko nie­ja­ki Le­an­der, wiesz do­brze, że oj­ciec nie chce i sły­szeć o ta­kim zię­ciu.



MAR­CY­NA

nie wi­dząc ich, na stro­nie, za­my­ślo­na


Co­by tu wy­my­ślić, aby się ze­mścić?



ŁU­KASZ

do Wa­le­re­go


Ale co sta­ry za ćwie­ka za­bił so­bie w gło­wę, kie­dy już wszyst­kie do­chto­ry na dar­mo wy­ga­da­ły nad nią ca­łą swą mą­drość!



WA­LE­RY

do Łu­ka­sza


Cza­sem, do­brze szu­ka­jąc, tra­fi się na to, cze­go nie moż­na by­ło zna­leźć od ra­zu: nie­raz tam, gdzie by­śmy się naj­mniej spo­dzie­wa­li...



MAR­CY­NA

j.w., nie wi­dząc ich


Tak, mu­szę się ze­mścić, że­by nie wie­dzieć co! Czu­ję te ki­je w doł­ku aż pod sa­mym ser­cem; nie mo­gę ich stra­wić...

Mó­wiąc to, w za­my­śle­niu na­ty­ka się nie­chcą­cy na Wa­le­re­go i Łu­ka­sza, któ­rych po­trą­ca

Och, prze­pra­szam, nie spo­strze­głam pa­nów, gło­wę mam tak na­bi­tą kło­po­ta­mi...



WA­LE­RY

Każ­dy ma swo­je tro­ski; my tak­że szu­ka­my cze­goś, co­by­śmy bar­dzo by­li ra­dzi zna­leźć.



MAR­CY­NA

Czy mo­gła­bym w czym po­móc?



WA­LE­RY

Bar­dzo moż­li­we. Szu­ka­my ja­kie­goś zdat­ne­go czło­wie­ka, nie­zwy­kłe­go le­ka­rza, któ­ry by zdo­łał co po­móc cór­ce na­sze­go pa­na, do­tknię­tej na­głą nie­mo­cą. Wie­lu le­ka­rzy wy­czer­pa­ło już przy niej ca­łą swą umie­jęt­ność; ale zda­rza się nie­kie­dy spo­tkać lu­dzi zna­ją­cych ja­kieś cu­dow­ne se­kre­ty, szcze­gól­ne środ­ki, za po­mo­cą któ­rych umie­ją osią­gnąć to, co dla in­nych by­ło nie­po­do­bień­stwem; ko­goś ta­kie­go wła­śnie chcie­li­by­śmy zna­leźć.



MAR­CY­NA

na stro­nie po ci­chu


Ha! ja­kiż wspa­nia­ły po­mysł zsy­ła mi nie­bo, aby się ze­mścić na ob­wie­siu!

gło­śno

Nie mo­gli­ście le­piej tra­fić: ma­my tu wła­śnie ta­kie­go czło­wie­ka, nie­zrów­na­ne­go wręcz, gdy cho­dzi o le­cze­nie naj­roz­pacz­liw­szych cho­rób.



WA­LE­RY

Przez li­tość, i gdzie go zna­leźć?



MAR­CY­NA

Znaj­dzie­cie go, o, w tej stro­nie; za­ba­wia się wła­śnie rą­ba­niem drze­wa.



ŁU­KASZ

Do­chtór, co drze­wo rą­bie?



WA­LE­RY

Zbie­ra­niem ziół, chce­cie po­wie­dzieć?



MAR­CY­NA

Gdzie tam! To skoń­czo­ny dzi­wak, któ­ry lu­bu­je się w ta­kich za­ję­ciach: chi­me­ryk, ory­gi­nał, pe­łen szcze­gól­nych na­ro­wów; sło­wem, ni­g­dy nie wzię­li­by­ście go za to, czym jest w isto­cie. Cho­dzi ubra­ny w naj­oso­bliw­szy spo­sób, nie­kie­dy lu­bi uda­wać zu­peł­ne­go nie­uka, ukry­wa swą wie­dzę i ni­cze­go się tak nie chro­ni, jak te­go, aby mu nie ka­za­no roz­wi­nąć zdu­mie­wa­ją­cych ta­len­tów le­kar­skich, któ­ry­mi ob­da­rzy­ło go nie­bo.



WA­LE­RY

Szcze­gól­na rzecz, że wszy­scy wiel­cy lu­dzie ma­ją ja­kieś dzi­wac­two, ja­kieś ziarn­ko sza­leń­stwa do­mie­sza­ne do swe­go ge­niu­szu.



MAR­CY­NA

U nie­go sza­leń­stwo idzie da­lej, niż­by kto przy­pusz­czał; nie­raz do­cho­dzi do te­go, iż tyl­ko za po­mo­cą ki­ja moż­na go zmu­sić, aby zro­bił uży­tek ze swych zdol­no­ści. Mó­wię wam z gó­ry, że, je­że­li przyj­dzie nań ta­ka fan­ta­zja, nie doj­dzie­cie do ni­cze­go, nie przy­zna się wam ni­g­dy, że jest le­ka­rzem, pó­ki nie weź­mie­cie ki­ja i nie zmu­si­cie go tę­gą por­cją, aby się wresz­cie zdra­dził. Wszy­scy tak po­stę­pu­je­my, gdy po­trze­bu­je­my je­go po­mo­cy.



WA­LE­RY

Do­praw­dy szcze­gól­ne sza­leń­stwo!



MAR­CY­NA

To praw­da; ale po­tem, zo­ba­czy­cie, że ro­bi praw­dzi­we dzi­wy.



WA­LE­RY

Jak on się zo­wie?



MAR­CY­NA

Sga­na­rel. Zresz­tą, ła­two go po­znać: du­ża czar­na bro­da, kry­za na szyi, ubra­nie żół­te z zie­lo­nym.



ŁU­KASZ

Żół­te z zie­lo­nym! To ja­kiś do­chtór dla pa­pu­gów?



WA­LE­RY

Ale czy na­praw­dę ta­ki zdat­ny, jak mó­wi­cie?



MAR­CY­NA

Jak­że! ten czło­wiek ro­bi praw­dzi­we cu­da. Przed pół ro­kiem by­ła tu ko­bie­ta, któ­rą opu­ści­li wszy­scy le­ka­rze; od sze­ściu go­dzin uwa­ża­no ją za umar­łą: już mie­li ją grze­bać, kie­dy spro­wa­dzo­no jesz­cze do niej prze­mo­cą te­go czło­wie­ka. Obej­rzał ją i wlał do ust ja­kąś kro­pel­kę, sa­ma nie wiem cze­go? w tej chwi­li wsta­ła z łóż­ka i za­czę­ła się prze­cha­dzać tak, jak­by jej ni­g­dy nic nie bra­ko­wa­ło.



ŁU­KASZ


Ba!




WA­LE­RY

To mu­sia­ła być chy­ba kro­pla płyn­ne­go zło­ta.



MAR­CY­NA

Bar­dzo być mo­że. Nie ma znów trzech ty­go­dni, jak dwu­na­sto­let­ni chło­piec zle­ciał z sa­mej dzwon­ni­cy i po­trza­skał so­bie gło­wę, rę­ce i no­gi. Przy­pro­wa­dzo­no doń te­go czło­wie­ka; na­tarł mu ca­łe cia­ło ma­ścią, któ­rą sam tyl­ko umie przy­rzą­dzać; dziec­ko ze­rwa­ło się na­tych­miast i po­bie­gło ba­wić się w pił­kę.



ŁU­KASZ


Ba, ba!




WA­LE­RY

Ależ ten czło­wiek zna chy­ba ja­kieś cu­dow­ne środ­ki!



MAR­CY­NA

A któż by o tym wąt­pił?



ŁU­KASZ

Do dia­ska! ta­kie­go wła­śnie by­ło nam trze­ba. Chodź­myż go szu­kać.



WA­LE­RY

Dzię­ku­je­my pa­ni bar­dzo za uprzej­mość.



MAR­CY­NA

Ale pa­mię­taj­cie o tym, co wam mó­wi­łam.



ŁU­KASZ

Do stu czar­tów! nie tro­skaj­cie się, ma­tu­siu: je­śli tyl­ko o bi­cie cho­dzi, to krów­ka już w obo­rze.



WA­LE­RY

do Łu­ka­sza


Do­praw­dy, nie mo­gli­śmy szczę­śli­wiej tra­fić: je­stem pe­łen naj­lep­szej otu­chy.




SCE­NA SZÓ­STA


SGA­NA­REL, WA­LE­RY, ŁU­KASZ.



SGA­NA­REL

śpie­wa za sce­ną



La, la, la...




WA­LE­RY

Sły­chać rą­ba­nie drze­wa i śpiew.



SGA­NA­REL

wcho­dzi z bu­tel­ką w rę­ce, nie wi­dząc ich


La, la, la... No, dość się chy­ba czło­wiek na­pra­co­wał, aby po­cią­gnąć ły­czek. Trze­ba na­brać tro­chę od­de­chu.

po­piw­szy

Sło­ne mu­si być to drze­wo jak dia­bli, ta­kie czło­wiek ma po nim pra­gnie­nie.

śpie­wa

Fla­szecz­ko mo­ja mi­ła, 
Ja­każ cza­row­na si­ła 
Jest w słod­kim twym bul bul! 
Za­le­d­wie je usły­szę, 
Już ra­dość mną ko­ły­sze, 
We­so­łym jest jak król. 
Lecz ach, mo­ja mi­ła fla­szecz­ko, 
Cze­muż tak pręd­ko wi­dać twe de­necz­ko? 

 

Tam do ka­ta! nie trze­ba da­wać przy­stę­pu tak smut­nym roz­my­śla­niom.



WA­LE­RY

do Łu­ka­sza



To on.




ŁU­KASZ

Ja też tak my­ślę; zda­je się, że­śmy wde­pli8 pro­sto na nie­go.



WA­LE­RY

Przyj­rzyj­myż mu się bli­żej.



SGA­NA­REL

ści­ska­jąc bu­tel­kę


A szel­mecz­ko, jak ja cię lu­bię, ty flasz­czy­no ma­ła.

za­czy­na śpie­wać; spo­strze­ga­jąc Wa­le­re­go i Łu­ka­sza, któ­rzy go śle­dzą, zni­ża głos:

Już ra­dość mną ko­ły­sze... 

 

wi­dząc, iż śle­dzą go co­raz bli­żej

Cóż u dia­ska! cze­góż chcą te dry­bla­sy?



WA­LE­RY

 do Łu­ka­sza


To on, na pew­no.



ŁU­KASZ

do Wa­le­re­go


On, jak wy­ka­pa­ny.



SGA­NA­REL

Na stro­nie. Sta­wia bu­tel­kę na zie­mi; gdy Wa­le­ry po­chy­la się do ukło­nu, on my­śli, że chcą mu za­brać bu­tel­kę i prze­sta­wia ją na dru­gą stro­nę; gdy Łu­kasz czy­ni to sa­mo, pod­no­si ją i przy­ci­ska ko­micz­ny­mi ru­cha­mi do żo­łąd­ka:


Pa­trzą na mnie i na­ra­dza­ją się. O co im mo­że cho­dzić?



WA­LE­RY

Sza­now­ny pa­nie, czy nie pan przy­pad­kiem no­si imię Sga­na­re­la?



SGA­NA­REL


Hę?




WA­LE­RY

Py­tam, czy pan się nie na­zy­wasz Sga­na­rel?



SGA­NA­REL

ob­ra­ca­jąc się do Wa­le­re­go, po­tem do Łu­ka­sza


Tak i nie, za­leż­nie od te­go cze­go chce­cie.



WA­LE­RY

Nic, pra­gnie­my je­dy­nie dać pa­nu do­wo­dy uzna­nia i życz­li­wo­ści.



SGA­NA­REL

W ta­kim ra­zie, tak; imię mo­je Sga­na­rel.



WA­LE­RY

Pa­nie, szczę­śli­wi je­ste­śmy, iż pa­na wi­dzi­my. Zwró­co­no nas do pa­na w na­szym kło­po­cie; przy­cho­dzi­my bła­gać po­mo­cy, któ­rej nam bar­dzo trze­ba.



SGA­NA­REL

Je­śli to coś, co le­ży w za­kre­sie me­go skrom­ne­go rze­mio­sła, słu­żę naj­chęt­niej.



WA­LE­RY

Bar­dzo pan uprzej­my, do­praw­dy. Ale, pro­szę, chciej pan na­kryć gło­wę, je­śli ła­ska; słoń­ce mo­gło­by pa­nu do­ku­czyć.



ŁU­KASZ

Wsadź­że pan ten kap­ciuch na łeb.



SGA­NA­REL

na stro­nie


Grzecz­ni lu­dzie, ale strasz­ne ja­cyś ce­re­mo­nian­ty.



Kła­dzie ka­pe­lusz.


WA­LE­RY

Pa­nie, niech się pan nie dzi­wi, że się zwra­ca­my do nie­go, ale zdat­ni lu­dzie za­wsze są po­szu­ki­wa­ni, a my już wie­my o pań­skich ta­len­tach.



SGA­NA­REL

To praw­da, pa­no­wie, że, co się ty­czy dre­wek, nie mam rów­ne­go w świe­cie.



WA­LE­RY


Ależ, pa­nie...




SGA­NA­REL

Nie ża­łu­ję fa­ty­gi i od­ra­biam tak, że no!...



WA­LE­RY

Nie o to cho­dzi, pro­szę pa­na.



SGA­NA­REL

Ale też sprze­da­ję po sto dzie­sięć su set­ka.



WA­LE­RY

Daj­my te­mu po­kój, je­śli ła­ska.



SGA­NA­REL

Z gó­ry mó­wię, że ta­niej nie mo­gę.



WA­LE­RY

My już wie­my wszyst­ko.



SGA­NA­REL

Sko­ro wie­cie wszyst­ko, to wie­cie, że za­wsze ty­le bio­rę.



WA­LE­RY

Pa­nie, po cóż ta­ki­mi żar­ta­mi...



SGA­NA­REL

Wca­le nie żar­tu­ję, nie mo­gę opu­ścić ani gro­sza.



WA­LE­RY

Mów­my z in­nej becz­ki: bar­dzo pa­na pro­szę.



SGA­NA­REL

Gdzie in­dziej mo­że do­sta­nie­cie ta­niej: są wiąz­ki i wiąz­ki; ale te, któ­re ja da­ję...



WA­LE­RY

Ech, pa­nie, daj­my już po­kój.



SGA­NA­REL

Przy­się­gam wam, nie do­sta­nie­cie ta­niej, choć­by o je­den grosz.



WA­LE­RY

Ech, do dia­ska!



SGA­NA­REL

Su­mien­nie, ty­le mu­si­cie za­pła­cić. Mó­wię otwar­cie, nie mam zwy­cza­ju za­ce­niać.



WA­LE­RY

Czy to się go­dzi, aby te­go ro­dza­ju oso­ba ucie­ka­ła się do tak gru­bych sztu­czek, po­ni­ża­ła się do ta­kich spo­so­bów! aby czło­wiek tak uczo­ny, tak zna­ko­mi­ty le­karz jak pan, upie­rał się kryć przed oczy­ma świa­ta i cho­wać pod kor­cem swe pięk­ne ta­len­ty?



SGA­NA­REL

na stro­nie



Wa­riat.




WA­LE­RY

Za­kli­nam, nie graj z na­mi ko­me­dii.



SGA­NA­REL


Hę?




ŁU­KASZ

Wszyst­kie te sia­cher­ki na nic; jus my ta wie­my, co po­trza.



SGA­NA­REL

Co u li­cha! Co to zna­czy? Za ko­go wy mnie bie­rze­cie?



WA­LE­RY

Za to, czym pan jest; za wiel­kie­go le­ka­rza.



SGA­NA­REL

Sa­meś le­karz! nie je­stem i nie by­łem ni­czym ta­kim.



WA­LE­RY

po ci­chu


A to twar­de sza­leń­stwo.

gło­śno

Pa­nie, nie chciej trwać dłu­żej w upo­rze; nie do­pro­wa­dzaj nas, je­śli ła­ska, do przy­krej osta­tecz­no­ści.



SGA­NA­REL


Co ta­kie­go?




WA­LE­RY

Do pew­nych środ­ków, któ­rych uży­cie spra­wi­ło­by nam naj­żyw­szą bo­leść.



SGA­NA­REL

Cóż u li­cha! rób­cie so­bie, co wam się po­do­ba; nie je­stem le­ka­rzem i nie wiem, cze­go ode mnie chce­cie.



WA­LE­RY

na stro­nie


Wi­dzę, że się nie obej­dzie bez te­go środ­ka.

gło­śno

Pa­nie, raz ostat­ni jesz­cze pro­szę, byś przy­znał, czym je­steś.



ŁU­KASZ

Nie za­wra­caj no, brat­ku, gło­wy i śpie­waj, jak na­le­ży, żeś do­chtór i ty­la.



SGA­NA­REL

na stro­nie


Wściec się moż­na!



WA­LE­RY

Po cóż prze­czyć te­mu, o czym wszy­scy wie­dzą?



ŁU­KASZ

Na co te la­ry fa­ry? Na co to się zda­ło?



SGA­NA­REL

Moi pa­no­wie, po raz pierw­szy, dru­gi i ty­sią­cz­ny po­wia­dam, że nie je­stem le­ka­rzem.



WA­LE­RY

Nie jest pan le­ka­rzem?



SGA­NA­REL


Nie.




ŁU­KASZ

Nie je­ste­ście li­ka­rzem?



SGA­NA­REL

Nie, do kroć­set!



WA­LE­RY

Sko­ro pan chcesz ko­niecz­nie, za­cznie­my ina­czej.



Chwy­ta­ją obaj ki­je i bi­ją go.


SGA­NA­REL

Au, au! pa­no­wie, je­stem już wszyst­kim, cze­go so­bie ży­czy­cie.



WA­LE­RY

I po cóż, pro­szę pa­na, zmu­szać nas do tak bru­tal­ne­go kro­ku?



ŁU­KASZ

Po kie­go li­cha? Czy was grzbiet tak świerz­bi?



WA­LE­RY

Za­rę­czam pa­nu, że mi nie­zmier­nie przy­kro.



ŁU­KASZ

I mnie to by­ło ja­koś mar­kot­no, na mą du­szę.



SGA­NA­REL

Cóż u dia­ska, pa­no­wie! Po­wiedz­cież mi, czy to kpi­ny? Co wam się uro­iło, że ja je­stem le­ka­rzem?



WA­LE­RY

Jak to! jesz­cze pan nie chce ustą­pić? Zno­wu wma­wiasz, że nie je­steś le­ka­rzem?



SGA­NA­REL

Niech mnie li­cho po­rwie, je­ślim jest czymś po­dob­nym.



ŁU­KASZ

Więc pra­wi­cie, że­ście nie do­chtór?



SGA­NA­REL

Nie, do cho­le­ry!

za­czy­na­ją go bić na no­wo

Au, au! Do­brze już, pa­no­wie, do­brze, sko­ro chce­cie, je­stem już, je­stem le­ka­rzem; ap­te­ka­rzem w do­dat­ku, je­że­li wam za­le­ży. Wo­lę się na wszyst­ko zgo­dzić, niż dać so­bie ko­ści po­ła­mać.



WA­LE­RY

No, chwa­ła Bo­gu, dro­gi pa­nie; cie­szę się, żeś pan przy­szedł do roz­sąd­ku.



ŁU­KASZ

Jak tak ga­da­cie, to się aż ser­ce w człe­ku śmie­je.



WA­LE­RY

Uprzej­mie pro­szę, chciej mi pan wy­ba­czyć.



ŁU­KASZ

Prze­pra­sza­my pięk­nie za na­szą po­ufa­łość.



SGA­NA­REL

na stro­nie


Ej­że! Czyż­bym to ja się my­lił i, sam o tym nie wie­dząc, zo­stał w isto­cie le­ka­rzem?



WA­LE­RY

Pa­nie, nie po­ża­łu­je pan te­go, iż zgo­dzi­łeś się wy­znać, kim je­steś; mo­gę pa­na upew­nić, bę­dziesz za­do­wo­lo­ny.



SGA­NA­REL

Ależ pa­no­wie, po­wiedz­cie, czy wy się nie my­li­cie? Czy to cał­kiem pew­ne, że ja je­stem le­ka­rzem?



ŁU­KASZ

Jak to, że słon­ko dziś świe­ci!



SGA­NA­REL


Na do­bre?




WA­LE­RY


Ro­zu­mie się.




SGA­NA­REL

Niech mnie dia­bli po­rwą, je­ślim o tym wie­dział.



WA­LE­RY

Jak­że! pan je­steś naj­zdat­niej­szym le­ka­rzem w świe­cie!



SGA­NA­REL


Do­praw­dy?




ŁU­KASZ

Le­ka­rzem, któ­ry wy­ku­ro­wał nie wiem ile cho­rób­sków.



SGA­NA­REL


Tam do li­cha!




WA­LE­RY

Pew­ną ko­bie­tę uwa­ża­no od pół dnia za umar­łą; już mia­no ją po­cho­wać, kie­dy pan, za po­mo­cą ja­kiejś ma­łej kro­pel­ki, po­sta­wi­łeś ją na no­gi, tak że za­czę­ła cho­dzić po po­ko­ju.



SGA­NA­REL


Psia­kość!




ŁU­KASZ

Dwu­na­sto­let­ni pę­drak zle­ciał z dzwon­ni­cy, po­trza­skał so­bie gło­wę, rę­ce i no­gi; i wy, ja­kąś cu­dow­ną ma­ścią, spra­wi­li­ście, że za­raz wstał i po­le­ciał grać w pił­kę.



SGA­NA­REL


To ci do­pie­ro!




WA­LE­RY

Sło­wem, pa­nie, nie bę­dzie pan miał po­wo­du na­rze­kać: za­ro­bisz, ile sam ze­chcesz, je­śli po­zwo­lisz się za­pro­wa­dzić tam, gdzie cię cze­ka­ją.



SGA­NA­REL

Za­ro­bię, ile ze­chcę?



WA­LE­RY


Z pew­no­ścią.




SGA­NA­REL

Ależ je­stem le­ka­rzem, bez sprzecz­ki. Za­po­mnia­łem o tym, ale już mi się przy­po­mnia­ło. O cóż cho­dzi? Gdzież mam wę­dro­wać?



WA­LE­RY

Za­pro­wa­dzi­my pa­na. Cho­dzi o jed­ną pan­nę, któ­ra zgu­bi­ła mo­wę.



SGA­NA­REL

Nie zna­la­złem jej, da­ję sło­wo.



WA­LE­RY

po ci­chu do Łu­ka­sza



Lu­bi żar­to­wać.


do Sga­na­re­la:


Chodź­my, pa­nie.




SGA­NA­REL

Tak? Bez to­gi le­kar­skiej?



WA­LE­RY

Po­sta­ra­my się o nią.



SGA­NA­REL

po­da­jąc Wa­le­re­mu bu­tel­kę


Trzy­maj pan to; tam cho­wam swo­je ulep­ki.

zwra­ca się do Łu­ka­sza, plu­jąc na zie­mię

A ty, sta­ry, ma­sze­ruj tu, przez to; z prze­pi­su le­ka­rza.



ŁU­KASZ

Wciór­no­ści, po­do­ba mi się ten do­chtór; my­ślę, że zro­bi swo­je, bo tę­gi z nie­go kpiarz.
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    AKT DRU­GI

Po­kój w do­mu Ge­ron­ta.



SCE­NA PIERW­SZA


GE­RONT, WA­LE­RY, ŁU­KASZ, JA­GU­SIA.



WA­LE­RY

Tak, pa­nie, my­ślę, że pan bę­dzie za­do­wo­lo­ny: przy­pro­wa­dzi­li­śmy naj­więk­sze­go le­ka­rza w świe­cie.



ŁU­KASZ

Ho, ho! po tym, to już nie ma co i szu­kać: szyć­kie in­ne dok­to­ry nie war­te mu bu­tów czy­ścić.



WA­LE­RY

Do­ko­nał mnó­stwa cu­dow­nych ku­ra­cji.



ŁU­KASZ

Zra­to­wał lu­dzi, co już by­li na ma­rach.



WA­LE­RY

To wiel­ki dzi­wak, mó­wi­łem już pa­nu: przy­cho­dzą chwi­le, w któ­rych umysł je­go się mro­czy, nie wy­glą­da na to, czym jest.



ŁU­KASZ

Tak, lu­bi so­bie po­bła­zno­wać; cza­sem moż­na by my­śleć, że on, z prze­pro­sze­niem, upadł w mło­do­ści na gło­wę.



Po­ka­zu­je na gło­wę.


WA­LE­RY

Ale, w grun­cie, to praw­dzi­wa stud­nia wie­dzy; nie­raz mó­wi rze­czy wprost ob­ja­wio­ne.



ŁU­KASZ

Jak się weź­mie ga­dać, to tak faj­nie, jak­byś w książ­ce czy­tał.



WA­LE­RY

Sła­wa je­go już się ro­ze­szła po oko­li­cy: ze wszyst­kich stron się doń ci­sną.



GE­RONT

Nie mo­gę się do­cze­kać; przy­pro­wadź­cież go co prę­dzej.



WA­LE­RY


Idę.





SCE­NA DRU­GA


GE­RONT, JA­GU­SIA, ŁU­KASZ.



JA­GU­SIA

Na mą du­szę, mó­wię pa­nu, że ten ty­le uzdo­li co i tam­ci. Zno­wu bę­dzie wy­pra­wiał swo­je fi­dry­ga­ły; a ja wiem, że naj­lep­sze le­kar­stwo dla pa­nien­ki, to dać jej ład­ne­go i śwar­ne­go chłop­ca, któ­ry by jej przy­padł do gu­stu.



GE­RONT

Ho, ho, mo­ja mam­ko, wi­dzę, że mie­szasz się do wszyst­kie­go!



ŁU­KASZ

Ci­chaj­że, Ja­gu­lu, nie two­ja rzecz nos do te­go wty­kać.



JA­GU­SIA

Mó­wię pa­nu i po­wia­dam, że te szyć­kie do­chto­ry to ino za­wra­ca­nie gło­wy; pan­nie trza cze­go in­sze­go niż se­ne­su i ra­bar­by; mąż to pla­ster, któ­ry skut­ku­je u dziew­cząt na każ­dą cho­rość.



GE­RONT

I któż by chciał ją wziąć z tym nie­szczę­snym ka­lec­twem? A wów­czas gdym chciał ją wy­dać, czyż się nie sprze­ci­wi­ła mej wo­li?



JA­GU­SIA

My­ślę so­bie; chciał ją pan dać za czło­wie­ka, któ­re­go nie zno­si. Cze­góż pan nie wziął pa­na Le­an­dra, co jej tak przy­padł do ser­ca? ani chy­bi, by­ła­by bar­dzo po­słusz­na; a i on, idę o za­kład, wziął­by ją jak jest, gdy­by mu ją pan ze­chciał od­dać.



GE­RONT

Le­an­der nie dla niej; ani się rów­na z tam­tym co do ma­jąt­ku.



JA­GU­SIA

Ma wu­ja bo­ga­cza: ga­da­ją, że mu za­pi­sze.



GE­RONT

To są do­bra na księ­ży­cu. To tyl­ko pew­ne, co w gar­ści; ła­two czło­wiek mo­że się za­wieść, gdy ra­chu­je na ma­jąt­ki, na któ­rych sie­dzi kto in­ny. Śmierć nie za­wsze ma uszy otwar­te na proś­by i wes­tchnie­nia pa­nów spad­ko­bier­ców: mo­że do­brze schud­nąć, kto, aby miał z cze­go żyć, mu­si cze­kać, aż dru­gi umrze.



JA­GU­SIA

Ja bo za­wsze sły­sza­łam, że w mał­żeń­stwie, jak w in­szej rze­czy, lu­bość wię­cej war­ta od bo­gac­twa. Ro­dzi­ce ma­ją ten prze­klę­ty oby­czaj, że za­wsze py­ta­ją: „co on ma” al­bo „co ona ma”. Nie­daw­no kum Piotr wy­pchał swo­ją Ka­się za gru­be­go Tom­ka dla ćwierć mor­gi win­ni­cy, co miał wię­cej od mło­de­go Kac­per­ka, któ­ry jej przy­padł do ser­ca; bied­ne stwo­rze­nie po­żół­kło jak cy­try­na ze zgry­zo­ty i wca­le jej to nie wy­szło na do­bre. Niech to pa­nu słu­ży za przy­kład. Nic nie ma w świe­cie po­nad lu­bość; wo­la­ła­bym dać cór­ce do­bre­go chło­pa, któ­ry by się jej udał9, niż wszyst­kie ma­jąt­ki ca­łej oko­li­cy.



GE­RONT

Do li­cha, du­żo ga­da­cie, pa­ni mam­ko! Siedź­cie no ci­cho, pro­szę was; nad­to się tro­ska­cie, jesz­cze się wam po­karm za­grze­je.



ŁU­KASZ

ude­rza­jąc przy każ­dym zda­niu Ge­ron­ta po ra­mie­niu


Za­mknij­że gę­bę, ty py­ska­ta. Pan się nie py­ta o zda­nie i sam wie, co ma ro­bić. Pil­nuj, że­byś po­rząd­nie na­kar­mi­ła bęb­na, a nie baw się w mą­dra­lę. Pan jest oj­cem swej cór­ki i sam ma dość ro­zu­mu, aby wie­dzieć, co jej po­trza.



GE­RONT

Z wol­na, no, z wol­na!



ŁU­KASZ

jesz­cze ude­rza­jąc Ge­ron­ta po ra­mie­niu


Ano chcę jej tro­chę przy­trzeć ro­gów i na­uczyć re­spek­tu dla pa­na.



GE­RONT

Do­brze; ale te ge­sty są zby­tecz­ne.




SCE­NA TRZE­CIA


WA­LE­RY, SGA­NA­REL, GE­RONT, ŁU­KASZ, JA­GU­SIA.



WA­LE­RY

Pa­nie, bacz­ność! Idzie już le­karz.



GE­RONT

do Sga­na­re­la


Pa­nie, szczę­śli­wy je­stem, że go wi­dzę u sie­bie; po­moc pań­ska jest nam bar­dzo po­trzeb­na.



SGA­NA­REL

w to­dze le­kar­skiej, w ka­pe­lu­szu jak naj­bar­dziej szpi­cza­stym


Hi­po­krat po­wia­da... że­by­śmy obaj na­kry­li gło­wy.



GE­RONT

Hi­po­krat to po­wia­da?



SGA­NA­REL


Tak.




GE­RONT

W któ­rym roz­dzia­le, je­śli ła­ska?



SGA­NA­REL

W roz­dzia­le... o ka­pe­lu­szach.



GE­RONT

Sko­ro Hi­po­krat po­wia­da, trze­ba tak uczy­nić.



SGA­NA­REL

Pa­nie le­ka­rzu, sły­sząc tak cu­dow­ne rze­czy...



GE­RONT

Do ko­go pan mó­wi, je­śli ła­ska?



SGA­NA­REL


Do pa­na.




GE­RONT

Ja nie je­stem le­ka­rzem.



SGA­NA­REL

Nie jest pan le­ka­rzem?



GE­RONT


Nie.




SGA­NA­REL


Z pew­no­ścią?




GE­RONT


Z pew­no­ścią.


Sga­na­rel bie­rze ki­ja i bi­je Ge­ron­ta, tak jak je­go wprzó­dy obi­to


Au, au, au!




SGA­NA­REL

Te­raz już je­steś le­ka­rzem; ja też nie mam in­nych eg­za­mi­nów.



GE­RONT

do Wa­le­re­go


Có­że­ście mi tu za ka­du­ka przy­pro­wa­dzi­li?



WA­LE­RY

Mó­wi­łem pa­nu, że on lu­bi żar­to­wać.



GE­RONT

Wi­dzę; ale ja bym go wy­rzu­cił na łeb z je­go żar­ci­ka­mi.



ŁU­KASZ

Niech pa­no­czek nie zwa­ża; to tyl­ko tak, dla śmie­chu.



GE­RONT

Nie lu­bię ta­kich śmiesz­ków.



SGA­NA­REL

Pa­nie, chciej mi pan wy­ba­czyć mą śmia­łość.



GE­RONT

Pa­nie, do usług pań­skich...



SGA­NA­REL

Jest mi nie­zmier­nie przy­kro...



GE­RONT


To nic.




SGA­NA­REL

Z po­wo­du tych ki­jów...



GE­RONT

Nic nie szko­dzi.



SGA­NA­REL

Któ­re mia­łem za­szczyt pa­nu wsy­pać.



GE­RONT

Nie mów­my już o tym. Pa­nie dok­to­rze, mam cór­kę, któ­ra po­pa­dła w szcze­gól­ną cho­ro­bę.



SGA­NA­REL

Szczę­śli­wy je­stem, że pań­ska cór­ka po­trze­bu­je mej po­mo­cy; pra­gnął­bym z ser­ca, abyś i pan jej po­trze­bo­wał, pan i ca­ła pań­ska ro­dzi­na, abym mógł oka­zać swą ocho­tę usłu­że­nia pa­nu.



GE­RONT

Wdzię­czen je­stem za te uczu­cia.



SGA­NA­REL

Upew­niam, że mó­wię to z szcze­rej du­szy.



GE­RONT

Zbyt wie­le za­szczy­tu mi pan świad­czy.



SGA­NA­REL

Jak się na­zy­wa cór­ka?



GE­RONT


Lu­cyn­da.




SGA­NA­REL

Lu­cyn­da! Ach! Ład­ne imię do ku­ro­wa­nia! Lu­cyn­da!



GE­RONT

Idę na chwi­lę zaj­rzeć, co ro­bi.



SGA­NA­REL

Któż jest ten ka­wał ko­bie­ty?



GE­RONT

To mam­ka me­go naj­młod­sze­go mal­ca.




SCE­NA CZWAR­TA


SGA­NA­REL, JA­GU­SIA, ŁU­KASZ.



SGA­NA­REL

na stro­nie


Ej, do li­cha! to mi ład­ny eg­zem­plarz.

gło­śno

Pa­ni mam­ko, uro­cza mam­ko, mo­ja me­dy­cy­na jest naj­niż­szą słu­gą wa­sze­go mam­czar­stwa; chciał­bym być tym szczę­śli­wym ba­chor­kiem, któ­ry by ssał mlecz­ko two­jej przy­chyl­no­ści.

kła­dzie jej rę­kę na pier­siach

Wszyst­kie mo­je środ­ki, ca­ła wie­dza, ca­ła zdat­ność są na pa­ni roz­ka­zy; je­że­li...



ŁU­KASZ

Za po­zwo­le­niem, pa­nie do­chtór, zo­staw mo­ją ba­bę w spo­ko­ju.



SGA­NA­REL

Jak to! pań­ska żo­na?...



ŁU­KASZ


Tak.




SGA­NA­REL

A, do­praw­dy; nie wie­dzia­łem; cie­szę się nie­zmier­nie, przez przy­jaźń dla oboj­ga.



Uda­je że chce uści­skać Łu­ka­sza i ści­ska mam­kę.


ŁU­KASZ

od­cią­ga­jąc Sga­na­re­la i sta­jąc mię­dzy nim a żo­ną


Po­wo­li, je­śli ła­ska.



SGA­NA­REL

Za­pew­niam pa­na, je­stem uszczę­śli­wio­ny z wi­do­ku tak god­nej pa­ry: pa­ni win­szu­ję z ca­łe­go ser­ca że ma mę­ża ta­kie­go jak pan; pa­nu zaś, iż po­sia­dasz żo­nę tak pięk­ną, tak cno­tli­wą, tak kształt­ną jak pa­ni.



Uda­jąc zno­wu że chce uści­snąć Łu­ka­sza, któ­ry mu otwie­ra ra­mio­na, pod­cho­dzi pod nie i ści­ska mam­kę.


ŁU­KASZ

od­cią­ga­jąc go zno­wu


Ej, do li­cha, bez tych ser­decz­no­ści, bar­dzo pro­szę.



SGA­NA­REL

Nie po­zwa­lasz pan, bym się ra­do­wał z wa­mi z tak pięk­ne­go związ­ku?



ŁU­KASZ

Ze mną, ile pan chce, ale z żo­ną dość tych ce­re­mo­niów.



SGA­NA­REL

Bio­rę jed­na­ki udział w szczę­ściu oboj­ga: je­że­li pa­na ści­skam, aby mu wy­ra­zić swą ra­dość, ści­skam rów­nież i pa­nią, aby i jej oka­zać toż sa­mo.



Po­wta­rza tę sa­mą grę.


ŁU­KASZ

od­cią­ga­jąc go po raz trze­ci


Ej, do ka­ta, pa­nie do­chtór, cóż za uprzy­krze­nie!




SCE­NA PIĄ­TA


GE­RONT, SGA­NA­REL, ŁU­KASZ, JA­GU­SIA.



GE­RONT

Pa­nie, za chwi­lę przy­pro­wa­dzę pa­nu cór­kę.



SGA­NA­REL

Pa­nie, ocze­ku­ję jej z ca­łym mym la­bo­ra­to­rium.



GE­RONT

Gdzież ono?



SGA­NA­REL

do­ty­ka­jąc pal­cem czo­ła



Tu.




GE­RONT


Wy­bor­nie.




SGA­NA­REL

usi­łu­jąc mam­kę po­ma­cać po pier­siach


Ale, po­nie­waż ob­cho­dzi mnie ca­ła pań­ska ro­dzi­na, mu­szę wprzód spró­bo­wać mle­ka pań­skiej mam­ki i zba­dać jej pier­si.



Zbli­ża się do Ja­gu­si.


ŁU­KASZ

od­cią­ga­jąc go i okrę­ca­jąc w ko­ło


Nie, nie, obeń­dzie się.



SGA­NA­REL

Obej­rzeć pier­si mam­ki jest obo­wiąz­kiem le­ka­rza.



ŁU­KASZ

Ni­ja­kich tu obo­wiąz­ków nie trza.



SGA­NA­REL

Co! ty się ośmie­lasz sprze­ci­wiać le­ka­rzo­wi? Precz mi za­raz!



ŁU­KASZ

Kpię so­bie z te­go.



SGA­NA­REL

pa­trząc nań spod oka


Spusz­czę na cie­bie fe­brę.



JA­GU­SIA

bio­rąc Łu­ka­sza za ra­mię i rów­nież go okrę­ca­jąc w miej­scu


Wy­noś się stąd; czy ja nie mam lat po te­mu, aby się sa­ma obro­nić, gdy­by chciał zro­bić coś, co się nie go­dzi?



ŁU­KASZ

On tu nie ma nic do ma­ca­nia.



SGA­NA­REL

Pfe, pa­skud­nik, za­zdro­sny o swo­ją żo­nę!



GE­RONT


Oto cór­ka.





SCE­NA SZÓ­STA


GE­RONT, SGA­NA­REL, ŁU­KASZ, JA­GU­SIA, LU­CYN­DA, WA­LE­RY.



SGA­NA­REL

Czy to jest cho­ra?



GE­RONT

Tak. To mo­ja je­dy­na cór­ka, był­bym w roz­pa­czy, gdy­by umar­ła.



SGA­NA­REL

Niech­że ją Bóg bro­ni! Nie wol­no jej umrzeć bez prze­pi­su le­ka­rza.



GE­RONT

Daj­cież krze­sło.



SGA­NA­REL

sie­dząc mię­dzy Ge­ron­tem a Lu­cyn­dą


Wca­le so­bie ni­cze­go ta cho­ra; my­ślę, że na­wet zdro­wy za­do­wo­lił­by się nią zu­peł­nie.



GE­RONT

Roz­śmie­szy­łeś ją pan, pa­nie dok­to­rze.



SGA­NA­REL

Tym le­piej, to naj­lep­szy znak, gdy le­karz roz­śmie­sza cho­re­go.

do Lu­cyn­dy

No i cóż? O co cho­dzi? Co pan­nie jest? Gdzie co do­le­ga?



LU­CYN­DA

od­po­wia­da na mi­gi do­ty­ka­jąc ko­lej­no rę­ką ust, gło­wy i pod­bród­ka



Hą, hi, hę, hą.




SGA­NA­REL

Hę? Co ona po­wia­da?



LU­CYN­DA

wy­ko­nu­je te sa­me ru­chy



Hą, hi, hą, hi, hą.




SGA­NA­REL


Co?




LU­CYN­DA

Hą, hi, hą.



SGA­NA­REL

prze­drzeź­nia­jąc ją


Hą, hi, hą. Nic nie ro­zu­miem. Cóż to za dia­bel­ski ję­zyk?



GE­RONT

To wła­śnie jej cho­ro­ba. Onie­mia­ła na­gle, i to bez przy­czy­ny; ten wła­śnie wy­pa­dek stał się po­wo­dem od­wło­ki mał­żeń­stwa.



SGA­NA­REL


A to cze­mu?




GE­RONT

Ten, któ­re­go ma za­ślu­bić, chce cze­kać wy­le­cze­nia, nim do­bi­je umo­wy.



SGA­NA­REL

I cóż to za głu­piec, któ­ry nie chce, aby żo­na je­go by­ła nie­ma? Dał­by Bóg, aby mo­ja cier­pia­ła tę cho­ro­bę! pew­nie bym się nie si­lił jej ule­czyć!



GE­RONT

Sło­wem, pro­si­my, chciej pan użyć ca­łej sztu­ki, aby ulżyć jej cier­pie­niu.



SGA­NA­REL

Ba, ba, niech się pan nie kło­po­cze. Po­wiedz mi tyl­ko wprzó­dy: czy to bar­dzo jej do­le­ga?



GE­RONT

Tak, pa­nie dok­to­rze.



SGA­NA­REL

Tym le­piej. Do­zna­je wiel­kich bo­le­ści?



GE­RONT


Bar­dzo wiel­kich.




SGA­NA­REL

Do­sko­na­le. Czy cho­dzi tam, gdzie pan wiesz?



GE­RONT


Ow­szem.




SGA­NA­REL


Ob­fi­cie?




GE­RONT

Na tym się nie ro­zu­miem.



SGA­NA­REL

Wy­dzie­li­ny czy po­sia­da­ją mi­łą po­wierz­chow­ność?



GE­RONT

Nie znam się na tym.



SGA­NA­REL

do cho­rej


Daj mi pan­na rę­kę.

do Ge­ron­ta

Wy­raź­nie wi­dać z pul­su, że jest nie­ma.



GE­RONT

Tak, pa­nie, tak; to wła­śnie: od­gadł pan od pierw­sze­go do­tknię­cia.



SGA­NA­REL


Ho, ho!




JA­GU­SIA

Pa­trz­cie, jak on przej­rzał tę cho­rość!



SGA­NA­REL

My, wiel­cy le­ka­rze, umie­my po­znać się na rze­czy od pierw­sze­go rzu­tu oka. Nie­uk zna­la­zł­by się mo­że w kło­po­cie, mó­wił­by pa­nu: „to, owo”; ale ja, ja idę do ce­lu pro­sto, od ra­zu, i po­wia­dam bez ogró­dek, że pań­ska cór­ka jest nie­ma.



GE­RONT

Tak, ale chciał­bym, abyś mi pan mógł po­wie­dzieć, skąd to po­cho­dzi.



SGA­NA­REL

Nic ła­twiej­sze­go; stąd, że po­stra­da­ła mo­wę.



GE­RONT

Wy­bor­nie. Ale ja­ka mo­że być przy­czy­na, je­śli ła­ska, że po­stra­da­ła mo­wę?



SGA­NA­REL

Naj­dziel­niej­sze po­wa­gi twier­dzą, że to wsku­tek za­sta­no­wie­nia czyn­no­ści ję­zy­ka.



GE­RONT

Do­brze, ale jak­że się pan za­pa­tru­je na ta­kie za­sta­no­wie­nie czyn­no­ści ję­zy­ka?



SGA­NA­REL

Ary­sto­te­les po­wia­da o tym... ślicz­ne rze­czy.



GE­RONT


Bar­dzo wie­rzę.




SGA­NA­REL

Ach! to był wiel­ki czło­wiek!



GE­RONT


Bez wąt­pie­nia.




SGA­NA­REL

Ca­łą gę­bą wiel­ki czło­wiek...

pod­no­sząc ra­mię do łok­cia

Czło­wiek o ty­le więk­szy ode mnie sa­me­go. Aby więc wró­cić do na­sze­go wy­wo­du, są­dzę, że to za­ta­mo­wa­nie czyn­no­ści ję­zy­ka za­leż­ne jest od pew­nych hu­mo­rów, któ­re my ucze­ni na­zy­wa­my hu­mo­ra­mi zło­śli­wy­mi; tym bar­dziej, że wa­po­ry ufor­mo­wa­ne przez wy­zie­wy so­ków two­rzą­cych się w ogni­skach cho­ro­by i dą­żą­ce do... że się tak wy­ra­żę... do... Ro­zu­miesz pan po ła­ci­nie?



GE­RONT


Ani słów­ka.




SGA­NA­REL

zry­wa­jąc się na­gle


Nie ro­zu­miesz po ła­ci­nie?



GE­RONT


Nie.




SGA­NA­REL

przy­bie­ra­jąc róż­ne ko­micz­ne po­zy


Ca­bri­cias, ar­ci thu­ram, ca­ta­la­mus, sin­gu­la­ri­ter, no­mi­na­ti­vo, ha­ec mu­sa, ni­by mu­za, bo­nus, bo­na, bo­num. Deus sanc­tus, est ne ora­tio la­ti­nas? Etiam, tak, i ow­szem. Qu­are? Dla­cze­go? Qu­ia sub­stan­ti­vo et ad­jec­ti­vum, con­cor­dat in ge­ne­ri, nu­me­rum, et ca­sus.



GE­RONT

Ach, cze­muż się nie uczy­łem!



JA­GU­SIA

A to ci prze­ścip­ny czło­wiek!



ŁU­KASZ

Nie ma co, piek­ne bo piek­ne, człek nie ka­pu­je ani sło­wa.



SGA­NA­REL

Otóż, gdy te wa­po­ry, o któ­rych mó­wię, prze­cho­dzą od le­wej stro­ny, po któ­rej le­ży wą­tro­ba, ku pra­wej stro­nie, w któ­rej znaj­du­je się ser­ce, mo­że się zda­rzyć, że płu­co, któ­re na­zy­wa­my po ła­ci­nie ar­my­an, ma­jąc ko­mu­ni­ka­cję z mó­zgiem, któ­ry na­zy­wa­my po grec­ku na­smus, za po­śred­nic­twem ży­ły wrot­nej, któ­rą na­zy­wa­my po he­braj­sku ku­bil, spo­ty­ka na swej dro­dze po­mie­nio­ne wa­po­ry, wy­peł­nia­ją­ce ko­mo­ry ło­pat­ki; że zaś wła­śnie te wa­po­ry... sta­raj się pan do­brze schwy­cić to ro­zu­mo­wa­nie, pro­szę o to; że zaś te wa­po­ry miesz­czą w so­bie pew­ną zło­śli­wość... słu­chaj pan tyl­ko do­brze, za­kli­nam.



GE­RONT


Słu­cham.




SGA­NA­REL

...miesz­czą w so­bie pew­ną zło­śli­wość, któ­ra jest spo­wo­do­wa­na... wy­tęż pan ca­łą uwa­gę, z ła­ski swo­jej.



GE­RONT


Wy­tę­żam.




SGA­NA­REL

...któ­ra jest spo­wo­do­wa­na przez ostrość hu­mo­rów wy­lę­głych we wklę­sło­ści dia­frag­my, zda­rza się, iż te wa­po­ry... Ossa­ban­dus, ne­qu­eis, ne­qu­er, po­ta­ri­num, qu­ip­sa mil­lus. I oto wła­śnie przy­czy­na, że pań­ska cór­ka jest nie­ma.



JA­GU­SIA

O, jak on ucze­nie ga­da!



ŁU­KASZ

Cze­mu to u mnie ozór tak nie cho­dzi!



GE­RONT

W isto­cie, nie moż­na le­piej te­go wy­wieść. Jed­na tyl­ko rzecz mnie ude­rzy­ła: to ustęp o ser­cu i wą­tro­bie. Zda­je mi się, że pan je mie­ścisz ina­czej, niż są; że ser­ce jest po le­wej stro­nie, a wą­tro­ba po pra­wej.



SGA­NA­REL

W isto­cie; tak by­ło daw­niej: ale my­śmy to zmie­ni­li, i te­raz upra­wia­my me­dy­cy­nę zu­peł­nie no­wym sys­te­mem.



GE­RONT

Nie wie­dzia­łem, i prze­pra­szam za swo­je nie­uc­two.



SGA­NA­REL

Nic nie szko­dzi; nie ma pan wszak obo­wiąz­ku do­trzy­my­wać nam kro­ku co do wy­kształ­ce­nia.



GE­RONT

Oczy­wi­ście. Ale, pa­nie dok­to­rze, co pan są­dzi, iż trze­ba czy­nić w tej cho­ro­bie?



SGA­NA­REL


Co ja są­dzę...




GE­RONT


Tak.




SGA­NA­REL

Mo­je zda­nie jest, aby ją po­ło­żyć z po­wro­tem do łóż­ka i dać jej ja­ko le­kar­stwo du­żo chle­ba ma­cza­ne­go w wi­nie.



GE­RONT


A to cze­mu?




SGA­NA­REL

Po­nie­waż w chle­bie i wi­nie, zmie­sza­nych ra­zem, miesz­czą się wła­sno­ści sym­pa­tycz­ne, po­bu­dza­ją­ce do mó­wie­nia. Nie wi­dzisz pan, że ten wła­śnie po­karm da­je się pa­pu­gom i że w ten spo­sób na­bie­ra­ją zdat­no­ści mo­wy?



GE­RONT

Praw­da! Oczy­wi­ście! Ach, cóż za wiel­ki czło­wiek! Pręd­ko, du­żo chle­ba i wi­na.



SGA­NA­REL

Wró­cę nad wie­czo­rem, aby zba­dać jej stan.





SCE­NA SIÓD­MA


GE­RONT, SGA­NA­REL, JA­GU­SIA.


SGA­NA­REL

do Ja­gu­si


Po­ma­łu, nie spiesz no się.

do Ge­ron­ta

Pa­nie, tej oto mam­ce mu­szę za­apli­ko­wać pa­rę śro­decz­ków.



JA­GU­SIA

Co? Mnie? Je­stem naj­zdrow­sza w świe­cie.



SGA­NA­REL

Tym go­rzej, ma­mecz­ko, tym go­rzej. Ten zby­tek zdro­wia jest wiel­ce za­stra­sza­ją­cy i nie by­ło­by źle za­apli­ko­wać ci de­li­kat­ne pusz­czeń­ko krwi al­bo wsu­nąć ła­god­ną le­wa­tyw­kę.



GE­RONT

Ależ, pa­nie, te­go sys­te­mu to już nie ro­zu­miem. Po cóż krew pusz­czać tam, gdzie nie ma cho­ro­by?



SGA­NA­REL

Do­bry sys­tem; naj­lep­szy sys­tem; tak jak się pi­je, aby za­po­biec pra­gnie­niu, tak sa­mo trze­ba krew pusz­czać, aby za­po­biec cho­ro­bie.



JA­GU­SIA

od­cho­dząc


O, co to, to ni­ci z te­go. Nie bę­dzie pan ro­bił ap­te­ki z me­go ciel­ska.



SGA­NA­REL

Opor­na je­steś na le­cze­nie, ale już my cię po­tra­fi­my przy­pro­wa­dzić do roz­sąd­ku.




SCE­NA ÓSMA


GE­RONT, SGA­NA­REL.



SGA­NA­REL

Za­tem że­gnam.



GE­RONT

Za­cze­kaj pan chwi­lę, je­śli ła­ska.



SGA­NA­REL

Cze­go pan so­bie ży­czy?



GE­RONT

Wrę­czyć pa­nu za­pła­tę.



SGA­NA­REL

cho­wa rę­kę w tył pod suk­nię, pod­czas gdy Ge­ront otwie­ra sa­kiew­kę


Nie przyj­mę ani sze­lą­ga.



GE­RONT


Ależ pa­nie...




SGA­NA­REL


Ani tro­chę.




GE­RONT


Chwi­lecz­kę.




SGA­NA­REL

Nie ma mo­wy.



GE­RONT


Po­zwól pan.




SGA­NA­REL

Pan chy­ba żar­tu­je.



GE­RONT

Rzecz za­ła­twio­na.



SGA­NA­REL


Nic z te­go.




GE­RONT


Ech!




SGA­NA­REL

Nie ro­bię te­go dla pie­nię­dzy.



GE­RONT


Ależ wie­rzę.




SGA­NA­REL

wziąw­szy pie­nią­dze



Waż­ne?




GE­RONT


Oczy­wi­ście.




SGA­NA­REL

Nie je­stem z tych le­ka­rzy, co to pa­trzą na za­pła­tę.



GE­RONT

Wiem o tym.



SGA­NA­REL

Nie kie­ru­je mną chęć zy­sku.



GE­RONT

Ani mi to w my­śli nie po­sta­ło.



SGA­NA­REL

sam, oglą­da­jąc otrzy­ma­ne pie­nią­dze


Da­ję sło­wo, wca­le nie­źle, i by­le...




SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


LE­AN­DER, SGA­NA­REL.



LE­AN­DER

Od daw­na cze­kam na pa­na, pa­nie dok­to­rze, chcę pa­na bła­gać o po­moc.



SGA­NA­REL

bio­rąc go za puls


Ten puls mi się nie po­do­ba.



LE­AN­DER

Nie je­stem wca­le cho­ry i nie po to przy­cho­dzę.



SGA­NA­REL

Je­że­li nie je­steś cho­ry, cze­góż, u li­cha, za­raz nie mó­wisz?



LE­AN­DER

Nie. Przed­sta­wię rzecz w dwóch sło­wach. Na­zy­wam się Le­an­der i ko­cham się w Lu­cyn­dzie, któ­rą pan od­wie­dził przed chwi­lą. Po­nie­waż zaś, wsku­tek nie­ła­ski oj­ca, wzbro­nio­no mi do niej wszel­kie­go przy­stę­pu, ośmie­lam się pro­sić pa­na, byś ze­chciał przyjść z po­mo­cą mej mi­ło­ści i uła­twił mi prze­pro­wa­dze­nie pla­nu, któ­rym ob­my­ślił, aby jej móc po­wie­dzieć dwa sło­wa ma­ją­ce sta­no­wić o szczę­ściu me­go ży­cia.



SGA­NA­REL

z uda­nym gnie­wem


Za ko­go mnie pan bie­rze? Jak to! wa­żysz się zwra­cać do mnie, aby uzy­skać po­moc w swych mi­łost­kach? Ośmie­lasz się po­ni­żać god­ność le­ka­rza do te­go ro­dza­ju po­sług!



LE­AN­DER

Niech pan nie ro­bi ha­ła­su.



SGA­NA­REL

na­cie­ra­jąc nań


Wła­śnie, że bę­dę ro­bił. Je­steś zu­chwa­lec!



LE­AN­DER

No, no, spo­koj­nie tyl­ko.



SGA­NA­REL


Gbur!




LE­AN­DER


Za po­zwo­le­niem!




SGA­NA­REL

Ja pa­nu po­ka­żę, że źle się pan wy­bra­łeś i że to jest bez­czel­na śmia­łość...



LE­AN­DER

wy­cią­ga­jąc sa­kiew­kę



Pa­nie dok­to­rze...




SGA­NA­REL

Chcieć mnie uży­wać...

bio­rąc sa­kiew­kę

Nie mó­wię tu­taj o pa­nu, gdyż pan je­steś po­rząd­ny czło­wiek i był­bym szczę­śli­wy, gdy­bym mógł pa­nu w czym po­móc: ale zda­rza­ją się na świe­cie ta­kie bał­wa­ny, któ­re bio­rą czło­wie­ka za co in­ne­go, niż jest, i wy­zna­ję, że mnie to wście­ka.



LE­AN­DER

Prze­pra­szam bar­dzo za śmia­łość, z ja­ką...



SGA­NA­REL

Żar­tu­je pan. O cóż cho­dzi?



LE­AN­DER

Trze­ba więc pa­nu wie­dzieć, że ta cho­ro­ba, któ­rą chcesz ule­czyć, jest uda­na. Le­ka­rze na­mę­dr­ko­wa­li się już nad nią co wle­zie i nie szczę­dzi­li do­wo­dów, aby wy­ka­zać, że po­cho­dzi to z mó­zgu, to z wnętrz­no­ści, to ze śle­dzio­ny, to z wą­tro­by; ale fak­tem jest, iż praw­dzi­wą przy­czy­ną te­go cier­pie­nia jest mi­łość i że Lu­cyn­da wy­my­śli­ła je je­dy­nie po to, aby się uwol­nić od mał­żeń­stwa, do któ­re­go ją chcia­no zmu­sić. Ale usuń­my się stąd, aby nas nie wi­dzia­no ra­zem, a w dro­dze pa­nu po­wiem, o co chcę pro­sić.



SGA­NA­REL

Chodź­my za­tem: wzbu­dzi­łeś pan we mnie nie­po­ję­tą czu­łość dla swej mi­ło­ści; choć­bym miał z sie­bie wy­przeć ca­łą mą me­dy­cy­nę, al­bo cho­rą dia­bli we­zmą, al­bo też bę­dzie two­ją.
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    AKT TRZE­CI


Sce­na przed­sta­wia miej­sce w po­bli­żu do­mu Ge­ron­ta.



SCE­NA PIERW­SZA


LE­AN­DER, SGA­NA­REL.



LE­AN­DER

Zda­je mi się, że nie­źle wy­glą­dam ja­ko ap­te­karz; że zaś oj­ciec ni­g­dy mnie nie wi­dział, są­dzę, że to prze­bra­nie i pe­ru­ka wy­star­czą, aby go oszu­kać.



SGA­NA­REL


Z pew­no­ścią.




LE­AN­DER

Chciał­bym tyl­ko jesz­cze umieć pa­rę szum­nych ter­mi­nów me­dycz­nych, aby ozdo­bić swo­je dys­kur­sy i nadać so­bie po­zór uczo­ne­go.



SGA­NA­REL

Daj pan po­kój, to nie­po­trzeb­ne; wy­star­czy ubra­nie; ja sam nie wię­cej wiem od pa­na.



LE­AN­DER


Jak to?




SGA­NA­REL

Niech mnie dia­bli po­rwą, je­że­li co­kol­wiek ro­zu­miem się na me­dy­cy­nie. Pan je­steś za­cnym czło­wie­kiem: otwo­rzę pa­nu ser­ce, jak pan mnie otwar­łeś swo­je.



LE­AN­DER

Jak to! pan nie je­steś...



SGA­NA­REL

Ależ nie, upew­niam; zro­bi­li mnie le­ka­rzem prze­mo­cą. Ni­g­dy mi w gło­wie nie po­sta­ły ta­kie mą­dro­ści; wszyst­kie mo­je na­uki do­szły za­le­d­wo do se­xty. Nie wiem, skąd oni to so­bie uro­ili, ale, sko­ro spo­strze­głem, że chcą ko­niecz­nie, abym był le­ka­rzem, zgo­dzi­łem się nim zo­stać na ich od­po­wie­dzial­ność. A, ba! nie wy­obra­zisz pan so­bie, jak się ta bred­nia ro­ze­szła; każ­dy wprost gwał­tem chce się we mnie do­pa­trzeć wiel­kie­go uczo­ne­go. Przy­cho­dzą ze wszyst­kich stron po ra­dę, i je­że­li da­lej bę­dzie szło tak sa­mo, mam za­miar trzy­mać się me­dy­cy­ny ca­łe ży­cie. Uwa­żam, że to naj­lep­szy za­wód ze wszyst­kich: czy bo­wiem ro­bić do­brze, czy źle, za­wsze się bie­rze jed­na­ką za­pła­tę. Fu­szer­ka ni­g­dy nie spa­da na nas; przy­kra­wa­my ma­te­rię, jak się nam żyw­nie po­do­ba. Szew­co­wi, któ­ry ro­bi bu­ty, nie wol­no ze­psuć ka­wał­ka skó­ry, że­by nie mu­siał za­pła­cić; ale tu wol­no ze­psuć ca­łe­go czło­wie­ka zu­peł­nie dar­mo. Omył­ki nie do­ty­czą ni­g­dy nas; to za­wsze wi­na te­go, co umie­ra. Wresz­cie naj­więk­sza za­le­ta te­go za­wo­du to to, że nie­bosz­czy­ki to lu­dzie nie­zrów­na­nej wprost uprzej­mo­ści i dys­kre­cji i jesz­cze nikt nie sły­szał, aby się któ­ry po­skar­żył na le­ka­rza, któ­ry go sprząt­nął.



LE­AN­DER

To praw­da, że umar­li są bar­dzo grzecz­ni w tej mie­rze.



SGA­NA­REL

wi­dząc lu­dzi zbli­ża­ją­cych się ku nie­mu


Ci lu­dzie wy­glą­da­ją mi, jak gdy­by chcie­li po­ra­dy.

do Le­an­dra

Za­cze­kaj na mnie w po­bli­żu miesz­ka­nia pan­ny.




SCE­NA DRU­GA


THI­BAUT, PIE­TREK, SGA­NA­REL.



THI­BAUT

Pa­nie do­chtór, przy­szli­śwa tu do pa­na, ja i mój Pie­trek.



SGA­NA­REL

O cóż cho­dzi?



THI­BAUT

Je­go bied­na mat­ka, imie­niem Pio­tru­sia, le­ży cho­ra już pół ro­ku.



SGA­NA­REL

wy­cią­ga­jąc rę­kę jak­by po pie­nią­dze


I cóż wy chce­cie, abym na to po­ra­dził?



THI­BAUT

Chcie­li­by­śwa, aby pan do­chtór dał nam ja­kie li­ki, aby ją zra­to­wać.



SGA­NA­REL

Trze­ba by wprzód wie­dzieć, co jej bra­ku­je.



THI­BAUT

Cier­pi na hi­po­kry­zje, pa­nie do­chtór.



SGA­NA­REL

Hi­po­kry­zję?



THI­BAUT

Tak; to zna­czy ni­by, że ca­ła jest opu­chła. Po­wia­da­ją, że ma moc wo­dy w ciel­sku i że jej wą­tro­ba i brzuch, czy śli­dzio­na, jak to tam pań­stwo na­zy­wa­ją, za­miast ro­bić krew, ro­bią sa­mą wil­goć. Raz na dwa dni trzę­sie ją okrut­na fry­bra i wte­dy ze­słab­nie i dar­cie ma w no­gach strasz­li­we. Fleg­ma się jej pcha do gar­dła, ma­ło ją nie za­du­si, a cza­sem to ją tak ze­mgli i rzu­ci nią, że się wi­dzi, że już ko­niec. Jest we wsi jap­ty­karz, uczciw­szy uszy, co jej już da­wał li­ki Bóg wi nie ja­kie, wię­cej niż dwa­na­ście do­brych ta­la­rów kosz­tu­ją mnie te syć­kie z prze­pro­sze­niem le­wa­ty­wy, a te czysz­cze­nia, a te od­wa­ry z hia­cyn­tu, a kro­ple krze­pią­ce. Ale to ni­by syć­ko, jak to mó­wią, ani za­szko­dzi, ani po­mo­że. Chciał jej dać jed­ne­go li­ku, co go na­zy­wa­ją lu­dzie ha­me­ty­kiem; alem się stra­chał, praw­dę rze­kł­szy, że­by jej na tam­ten świat nie wy­pra­wił. Po­wia­da­ją lu­dzie, że te wiel­kie do­chto­ry nie wiem ile lu­dzi za­ka­tru­pi­li już tym no­wym wy­my­słem.



SGA­NA­REL

wy­cią­ga­jąc rę­kę i po­trzą­sa­jąc nią na znak, iż żą­da pie­nię­dzy


Do rze­czy, przy­ja­cie­lu, do rze­czy.



THI­BAUT

Rzecz jest ta, że przy­cho­dzi­my pro­sić pa­na, abyś po­wie­dział, co trza te­raz ro­bić.



SGA­NA­REL

Nie ro­zu­miem zu­peł­nie, o co wam cho­dzi.



PIE­TREK

Pa­nie do­chtór, mo­ja mat­ka jest cho­ra; ma­cie tu dwa ta­la­ry, że­by­ście nam da­li ja­kie li­ki.



SGA­NA­REL

O, tak, to ro­zu­miem. Ten chło­pak przy­naj­mniej mó­wi ja­sno i wy­sła­wia się jak na­le­ży. Po­wia­dasz, że mat­ka cho­ra jest na pu­chli­nę, że obrzę­kła na ca­łym cie­le, ma go­rącz­kę i bó­le w no­gach? Od cza­su do cza­su na­pa­da­ją ją kur­cze i drgaw­ki, to zna­czy omdle­nia?



PIE­TREK

To, to, pa­nie do­chtór, wła­śnie.



SGA­NA­REL

Cie­bie zro­zu­mia­łem od ra­zu; nie tak jak oj­ca, któ­ry ple­cie sam nie wie co. A te­raz, chciał­byś le­kar­stwa?



PIE­TREK


Tak, pa­nie do­chtór.




SGA­NA­REL

Le­kar­stwa, aby ją wy­le­czyć?



PIE­TREK


Ni­by tak.




SGA­NA­REL

Masz tu ka­wa­łek se­ra; daj­cież go jej za­raz za­żyć.



PIE­TREK

Ni­by sy­ra?



SGA­NA­REL

Tak, to jest ser szcze­gól­nie przy­pra­wio­ny: wcho­dzi w to zło­to, ko­ra­le, per­ły i mnó­stwo in­nych kosz­tow­nych rze­czy.



PIE­TREK

Pa­nie do­chtór, dzię­ku­jem pik­nie; za­raz to da­my ma­tu­li do zbu­cha­nia.



SGA­NA­REL

Do wi­dze­nia. Gdy­by przy­pad­kiem umar­ła, sta­raj­cież się ją przy­stoj­nie po­grze­bać.




Zmia­na de­ko­ra­cji; sce­na przed­sta­wia, jak w ak­cie dru­gim, po­kój w do­mu Ge­ron­ta.



SCE­NA TRZE­CIA


JA­GU­SIA, SGA­NA­REL; ŁU­KASZ w głę­bi.



SGA­NA­REL

Otóż i uro­cza kar­mi­ciel­ka. Ach, kar­mi­ciel­ko me­go ser­ca, ocza­ro­wa­ny je­stem tym spo­tka­niem; wi­dok twój to ra­bar­ba, ka­sja i se­nes, któ­re czysz­czą mą du­szę z wszel­kiej me­lan­cho­lii.



JA­GU­SIA

Na mą du­szę, pa­nie le­ka­rzu, to za piek­ne dla mnie. Nie ro­zu­miem ani słów­ka z pań­skiej ła­ci­ny.



SGA­NA­REL

Roz­cho­ruj się, pięk­na mam­ko, bła­gam; roz­cho­ruj się dla mej mi­ło­ści. Le­czyć cię by­ło­by dla mnie naj­więk­szą roz­ko­szą.



JA­GU­SIA

Ca­łu­ję rącz­ki pa­nu, już ja tam wo­lę, że­by mnie nikt nie le­czył.



SGA­NA­REL

Jak­że mi cię żal, pięk­na ży­wi­ciel­ko, że masz tak za­zdro­sne­go i przy­kre­go mę­ża!



JA­GU­SIA

Cóż ro­bić? To wi­dać za mo­je grze­chy; gdzie ko­zę przy­wią­żą, tam się jej trze­ba paść.



SGA­NA­REL

Ta­ki gbur! bru­tal, któ­ry cię pil­nu­je nie­ustan­nie i nie po­zwa­la ni­ko­mu zbli­żyć się do cie­bie!



JA­GU­SIA

Ach! ach! pan jesz­cze nic nie wi­dział; to tyl­ko ma­ły sma­czek te­go, co on po­tra­fi, kie­dy go giez uką­si.



SGA­NA­REL

Czy po­dob­na? Mo­żeż być czło­wiek, któ­ry by miał du­szę tak nik­czem­ną, aby się znę­cać nad ta­ką isto­tą? Ach, znam ta­kich, pięk­na kar­mi­ciel­ko, i to nie­da­le­ko stąd, któ­rzy uwa­ża­li­by się za szczę­śli­wych, gdy­by mo­gli uca­ło­wać bo­daj sa­me ko­niusz­ki two­ich nó­żek! I cze­muż tak po­wab­na ko­bie­ta mu­sia­ła po­paść w ta­kie rę­ce! Że­by ta­kie pro­ste by­dlę, bał­wan, bru­tal, cym­bał... wy­bacz, pięk­na mam­ko, je­śli w ten spo­sób wy­ra­żam się o two­im mę­żu...



JA­GU­SIA

Ech, pa­nie le­ka­rzu, ja wiem do­brze, że on nie wart cze­go in­sze­go.



SGA­NA­REL

Bez wąt­pie­nia, pięk­na mam­ko, za­słu­gu­je na to; i za­słu­gi­wał­by jesz­cze, abyś mu czymś przy­stro­iła gło­wę, by go uka­rać za je­go po­dejrz­li­wość.



JA­GU­SIA

To pew­na, że gdy­by tyl­ko o nie­go mi cho­dzi­ło, mógł­by się do­cze­kać brzyd­kiej rze­czy.



SGA­NA­REL

Na ho­nor, nic by nie by­ło w tym złe­go, gdy­byś się na nim ze­mści­ła w czy­imś to­wa­rzy­stwie. Mó­wię ci, w zu­peł­no­ści mu się to na­le­ży; i gdy­bym ja był tym szczę­śli­wym, pięk­na kar­mi­ciel­ko, wy­bra­nym przez cie­bie do...



Gdy Sga­na­rel wy­cią­ga rę­ce, aby uści­snąć Ja­gu­się, Łu­kasz pod­cho­dzi pod spodem i sta­je mię­dzy ni­mi. Sga­na­rel i Ja­gu­sia pa­trzą na Łu­ka­sza i od­da­la­ją się, każ­de w in­ną stro­nę; dok­tor w spo­sób na­der ko­micz­ny.




SCE­NA CZWAR­TA


GE­RONT, ŁU­KASZ.



GE­RONT

Słu­chaj no, Łu­ka­szu, nie wi­dzia­łeś przy­pad­kiem dok­to­ra?



ŁU­KASZ

Ech, do wszyst­kich dia­błów, wi­dzia­łem i je­go, i mo­ją ba­bę.



GE­RONT

Gdzież on się po­dział?



ŁU­KASZ

Nie wiem, ale chciał­bym, że­by się po­dział do wszyst­kich dia­błów.



GE­RONT

Idź no zaj­rzeć, co po­ra­bia cór­ka.




SCE­NA PIĄ­TA


SGA­NA­REL, LE­AN­DER, GE­RONT.



GE­RONT

Ach, to pan, pa­nie dok­to­rze, wła­śnie py­ta­łem, gdzie je­steś.



SGA­NA­REL

Za­ba­wia­łem się na dzie­dziń­cu wy­dzie­la­niem nad­mia­ru przy­ję­tych na­po­jów. Jak się mie­wa cho­ra?



GE­RONT

Nie­co się jej po­gor­szy­ło po le­kar­stwie.



SGA­NA­REL

Tym le­piej; znak, że dzia­ła.



GE­RONT

Tak, ale bo­ję się, aby jej nie za­du­si­ło.



SGA­NA­REL

Niech pa­na gło­wa nie bo­li. Mam le­kar­stwa, któ­re drwią so­bie ze wszyst­kie­go; cze­kam jej przy ago­nii.



GE­RONT

wska­zu­jąc Le­an­dra


Cóż to za czło­wiek z pa­nem? ...



SGA­NA­REL

ro­biąc rę­ką zna­ki ma­ją­ce ob­ja­śnić, że to ap­te­karz



To...




GE­RONT


Co?




SGA­NA­REL


Ten, któ­ry...




GE­RONT


Hę?




SGA­NA­REL


Któ­ry...




GE­RONT


A, ro­zu­miem.




SGA­NA­REL

Bę­dzie po­trzeb­ny pań­skiej cór­ce.




SCE­NA SZÓ­STA


LU­CYN­DA, GE­RONT, LE­AN­DER, JA­GU­SIA, SGA­NA­REL.



JA­GU­SIA

Pa­nie, idzie tu pa­nien­ka; chce się przejść tro­szecz­kę.



SGA­NA­REL

To jej do­brze zro­bi. Idź no pan, pa­nie ap­te­ka­rzu, zma­cać puls, abym mógł póź­niej po­mó­wić z to­bą o jej cho­ro­bie.

Od­cią­ga Ge­ron­ta w głąb, obej­mu­je rę­ką za szy­ję i bie­rze go za bro­dę zwra­ca­jąc je­go gło­wę ku so­bie, ile ra­zy Ge­ront chce po­pa­trzyć, co po­ra­bia cór­ka z ap­te­ka­rzem; za­ra­zem, aby go za­ba­wić, mó­wi co na­stę­pu­je:

Tak, pa­nie, to waż­na i sub­tel­na kwe­stia spor­na mię­dzy le­ka­rza­mi, czy ła­twiej le­czyć ko­bie­ty niż męż­czyzn. Pro­szę, chciej pan po­słu­chać. Jed­ni mó­wią, że nie, dru­dzy, że tak; ja zaś mó­wię, że tak i nie; ile że, po­nie­waż opor­ność zmą­co­nych wil­got­no­ści, po­ja­wia­ją­cych się we wro­dzo­nych tem­pe­ra­men­tach ko­bie­ty, bę­dąc przy­czy­ną, iż stro­na zwie­rzę­ca dą­ży usta­wicz­nie do za­pa­no­wa­nia nad stro­ną czu­ją­cą, pew­ne jest, iż nie­rów­ność ich uspo­so­bie­nia za­leż­ną jest od sko­śne­go ru­chu krę­gu księ­ży­ca; że zaś słoń­ce, któ­re kie­ru­je pro­mie­nie na wklę­słość zie­mi, na­tra­fia...



LU­CYN­DA

do Le­an­dra


Nie, nie­zdol­na je­stem od­mie­nić się w uczu­ciach.



GE­RONT

Prze­mó­wi­ła! O wspa­nia­ła po­tę­go le­kar­stwa! O bo­ski le­ka­rzu! Ja­kąż wdzięcz­ność wi­nie­nem ci, dok­to­rze, za to cu­dow­ne ule­cze­nie! Czym po­tra­fię ci od­pła­cić ta­kie do­bro­dziej­stwo?



SGA­NA­REL

prze­cha­dza­jąc się po sce­nie i wa­chlu­jąc ka­pe­lu­szem


Ha! ta cho­ro­ba kosz­to­wa­ła mnie nie­ma­ło tru­du!



LU­CYN­DA

Tak, oj­cze, od­zy­ska­łam mo­wę; lecz od­zy­ska­łam ją po to, aby ci po­wie­dzieć, iż ni­g­dy nie za­ślu­bię in­ne­go niż Le­an­dra i że próż­no się sta­rasz na­rzu­cić mi na mę­ża Ho­ra­ce­go.



GE­RONT


Ależ...




LU­CYN­DA

Nic nie zdo­ła za­chwiać me­go po­sta­no­wie­nia.



GE­RONT


Co!




LU­CYN­DA

Próż­no przed­kła­dasz mi swo­je ar­gu­men­ty.



GE­RONT


Je­że­li...




LU­CYN­DA

Wszyst­kie wy­wo­dy nie zda­dzą się na nic.



GE­RONT


Ja...




LU­CYN­DA

Rzecz roz­strzy­gnię­ta.



GE­RONT


Ale...




LU­CYN­DA

Żad­na oj­cow­ska wła­dza nie zmu­si mnie do mał­żeń­stwa wbrew mej wo­li.



GE­RONT


Mam...




LU­CYN­DA

Próż­ne usi­ło­wa­nia.



GE­RONT


To...




LU­CYN­DA

Ser­ce mo­je nie pod­da się ni­g­dy prze­mo­cy.



GE­RONT


To...




LU­CYN­DA

I ra­czej za­grze­bię się w klasz­to­rze, niż za­ślu­bię czło­wie­ka, któ­re­go nie ko­cham.



GE­RONT


Ależ...




LU­CYN­DA

ogłu­sza­ją­cym gło­sem


Nie. W ża­den spo­sób. Nie ma o tym mo­wy. Tra­cisz czas próż­no. Nie uczy­nię te­go. Rzecz po­sta­no­wio­na.



GE­RONT

Ach, cóż za na­wał słów! Nie ma spo­so­bu się obro­nić.

do Sga­na­re­la:

Pa­nie, pro­szę pa­na, abyś ją uczy­nił na po­wrót nie­mą.



SGA­NA­REL

To nie­moż­li­we. Je­dy­na usłu­ga, ja­ką mo­gę pa­nu od­dać, to jest uczy­nić pa­na głu­chym, je­że­li pan so­bie ży­czy.



GE­RONT

Ślicz­nie dzię­ku­ję.

do Lu­cyn­dy


I ty my­ślisz...




LU­CYN­DA

Nie; wszyst­kie per­swa­zje, oj­cze, do ni­cze­go nie pro­wa­dzą.



GE­RONT

Za­ślu­bisz Ho­ra­ce­go jesz­cze dziś wie­czór.



LU­CYN­DA

Ra­czej za­ślu­bię śmierć.



SGA­NA­REL

do Ge­ron­ta


Mój Bo­że, prze­stań pan, po­zwól pan mnie ob­jąć tę ku­ra­cję; to są wszyst­ko ob­ja­wy cho­ro­by i wiem, ja­kie le­kar­stwo za­sto­so­wać.



GE­RONT

By­łoż­by mo­żeb­ne, abyś pan ule­czył tak­że i tę cho­ro­bę jej umy­słu?



SGA­NA­REL

Tak; po­zwól mi pan dzia­łać. Mam le­kar­stwo na wszyst­ko, ap­te­karz zaś po­mo­że nam w ku­ra­cji.

do Le­an­dra

Jed­no sło­wo. Wi­dzisz, że mi­łość jej do te­go Le­an­dra jest zu­peł­nie sprzecz­na z wo­lą oj­ca; nie ma cza­su do stra­ce­nia, hu­mo­ry są bar­dzo wzbu­rzo­ne; nie­zbęd­ne jest te­dy zna­leźć szyb­ko le­kar­stwo na tę cho­ro­bę, któ­ra mo­gła­by się przez opóź­nie­nie po­gor­szyć. Co do mnie, wi­dzę tyl­ko jed­no, to zna­czy daw­kę prze­czysz­cza­ją­cą fu­gas chru­stas10, któ­rą zmie­szasz jak na­le­ży z dwie­ma drach­ma­mi ma­tri­mo­nium11 w pi­guł­ce. Mo­że bę­dzie sta­wia­ła pew­ne trud­no­ści w za­ży­ciu te­go le­kar­stwa; jed­nak­że, po­nie­waż je­steś człe­kiem bie­głym w swym za­wo­dzie, two­ją rze­czą bę­dzie ją na­kło­nić i po­dać ten spe­cy­fik, jak zdo­łasz naj­le­piej. Idź się z nią nie­co przejść po ogro­dzie, aby przy­go­to­wać hu­mo­ry, pod­czas gdy ja bę­dę za­ba­wiał oj­ca; ale przede wszyst­kim, nie trać cza­su. Le­kar­stwo jak naj­prę­dzej! Le­kar­stwo spe­cy­ficz­ne!




SCE­NA SIÓD­MA


GE­RONT, SGA­NA­REL.



GE­RONT

Cóż to są za środ­ki, pa­nie dok­to­rze, któ­re wy­mie­ni­łeś przed chwi­lą? Zda­je mi się, że ni­g­dy o nich nie sły­sza­łem.



SGA­NA­REL

Środ­ki te by­wa­ją sto­so­wa­ne tyl­ko w gwał­tow­nej po­trze­bie.



GE­RONT

Wi­dzia­łeś pan kie­dy po­dob­ne zu­chwal­stwo?



SGA­NA­REL

Dziew­czę­ta by­wa­ją nie­kie­dy upar­te.



GE­RONT

Nie wy­obra­żasz so­bie, jak ona jest za­cie­trze­wio­na w tym Le­an­drze.



SGA­NA­REL

Go­rą­cość krwi od­dzia­ły­wa w ten spo­sób na mło­de umy­sły.



GE­RONT

Co do mnie, od chwi­li jak od­kry­łem gwał­tow­ność te­go uczu­cia, trzy­ma­łem cór­kę usta­wicz­nie pod klu­czem.



SGA­NA­REL

Mą­drze pan czy­ni­łeś.



GE­RONT

Nie do­pusz­cza­łem mię­dzy ni­mi do naj­mniej­sze­go zbli­że­nia.



SGA­NA­REL

Bar­dzo słusz­nie.



GE­RONT

Gdy­bym ścier­piał, aby się choć raz zo­ba­czy­li, jesz­cze by z te­go wy­ni­kło ja­kie sza­leń­stwo.



SGA­NA­REL


Bez wąt­pie­nia.




GE­RONT

Oba­wiam się, iż by­ła­by zdol­na z nim uciec.



SGA­NA­REL

Roz­trop­na prze­zor­ność.



GE­RONT

Ostrze­żo­no mnie, że on czy­ni wszel­kie wy­sił­ki, aby się z nią po­ro­zu­mieć.



SGA­NA­REL

A to szel­ma!



GE­RONT

Ale mu się nie uda.



SGA­NA­REL


Ro­zu­mie się.




GE­RONT

Po­tra­fię te­mu za­po­biec.



SGA­NA­REL

Nie na głu­pie­go tra­fił: mu­siał­by wstać bar­dzo ra­no, aby pa­na oszu­kać.




SCE­NA ÓSMA


ŁU­KASZ, GE­RONT, SGA­NA­REL.



ŁU­KASZ

Oj, do li­cha, pa­nie, a to ci hi­sto­ria; cór­ka pań­ska dra­pła ze swo­im Lian­drem. To on był ap­te­ka­rzem, a ten tu pan do­chtór przy­go­to­wał ca­łą ope­ra­cję.



GE­RONT

Jak to! Za­rzy­nać mnie w ten spo­sób! Da­lej, pręd­ko, ko­mi­sa­rza i nie wy­pusz­czać z do­mu te­go dra­ba. A, ło­trze, pój­dziesz pod sąd.



ŁU­KASZ

Tak, tak, pa­nie do­chtór, bę­dziesz dyn­dał; nie waż mi się stąd ru­szyć ani na ty­le.




SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


MAR­CY­NA, SGA­NA­REL, ŁU­KASZ.



MAR­CY­NA

do Łu­ka­sza


Ach, Bo­że! le­d­wom tra­fi­ła do te­go do­mu! Po­wiedz­cież mi, co się sta­ło z le­ka­rzem, któ­re­go wam po­le­ci­łam?



ŁU­KASZ

Wła­śnie go bę­dą wie­szać.



MAR­CY­NA

Co! Wie­szać me­go mę­ża! Bo­że! I cóż on uczy­nił?



ŁU­KASZ

Po­mógł wy­kraść cór­kę na­sze­go pa­na.



MAR­CY­NA

Jak to! Dro­gi mę­żu, to praw­da, że ma­ją cię po­wie­sić?



SGA­NA­REL

Sa­ma wi­dzisz. Ach, ach!



MAR­CY­NA

I ty dał­byś się uśmier­cić w obec­no­ści ty­lu osób?



SGA­NA­REL


A cóż mam ro­bić?




MAR­CY­NA

Gdy­byś choć skoń­czył rą­bać nasz las, mia­ła­bym ja­kąś po­cie­chę.



SGA­NA­REL

Od­dal się stąd, roz­dzie­rasz mi ser­ce.



MAR­CY­NA

Nie, zo­sta­nę tu, aby ci do­da­wać od­wa­gi. Nie od­da­lę się, pó­ki nie uj­rzę, jak wi­sisz.



SGA­NA­REL


Och, och!





SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


GE­RONT, SGA­NA­REL, MAR­CY­NA.



GE­RONT

do Sga­na­re­la


Ko­mi­sarz przy­bę­dzie tu na­tych­miast, aby cię umie­ścić w bez­piecz­nym schro­nie­niu.



SGA­NA­REL

na ko­la­nach z ka­pe­lu­szem w rę­ku


Och! och! Nie moż­na by te­go zmie­nić na por­cję ki­jów?



GE­RONT

Nie, nie; o tym sąd roz­strzy­gnie. Ale co wi­dzę?




SCE­NA JE­DE­NA­STA


GE­RONT, LE­AN­DER, LU­CYN­DA, SGA­NA­REL, ŁU­KASZ, MAR­CY­NA.



LE­AN­DER

Pa­nie, Le­an­der sta­je przed two­im ob­li­czem i od­da­je Lu­cyn­dę pod twą oj­cow­ską wła­dzę. Mie­li­śmy za­miar uciec i wziąć ślub po­ta­jem­nie; ale po­sta­no­wie­nie to ustą­pi­ło miej­sca uczciw­szym za­mia­rom. Nie chcę pa­nu kraść cór­ki, pra­gnę ją otrzy­mać je­dy­nie z twej rę­ki. Do­dam tyl­ko, że przed chwi­lą otrzy­ma­łem li­sty do­no­szą­ce mi, że wuj umarł i że je­stem spad­ko­bier­cą ca­łe­go je­go ma­jąt­ku.



GE­RONT

Pa­nie, nie­zmier­nie wy­so­ko ce­nię przy­mio­ty pań­skie i z ra­do­ścią od­da­ję pa­nu cór­kę.



SGA­NA­REL

na stro­nie


Me­dy­cy­nie się upie­kło.



MAR­CY­NA

Sko­ro nie bę­dziesz już wi­siał, po­dzię­kuj mi za to, żeś zo­stał le­ka­rzem, bo to ja spro­wa­dzi­łam na cie­bie ten za­szczyt.



SGA­NA­REL

Tak? To ty spro­wa­dzi­łaś na mnie ty­le ki­jów, że ich sam zli­czyć nie po­tra­fię?



LE­AN­DER

do Sga­na­re­la


Sku­tek jest zbyt pięk­ny, abyś mógł cho­wać ura­zę.



SGA­NA­REL

Niech bę­dzie.

do Mar­cy­ny

Wy­ba­czam ci więc te ki­je ze wzglę­du na do­sto­jeń­stwo, do któ­re­goś mnie wy­nio­sła; ale sta­raj się na przy­szłość mieć sza­cu­nek dla czło­wie­ka mo­jej wa­gi i pa­mię­taj, że gniew le­ka­rza jest strasz­liw­szą rze­czą, niż kto­kol­wiek przy­pusz­cza.
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